jiedziela iedenasta po Zielonych 
swiątkach. 

l LEKCJA 
listu św. Pawła do Koryntjan, w rozdziale XV, 

= WAWELE 33035 

3 Bracia! Oznajmuję wam Ewangelię, którąm 
am opowiadał, którąście też przyjęli, i w której 
cie, przez którą też zbawienia dostępujecie; je- 
li pamiętacie, „jakim obyczajem  przepowiadałem 
wam, chybabyście próżno uwierzyli. Bo najprzód 
podałem wam, com też wziął, iż Chrystus -umarł za 
zechy nasze, według Pisma: A iż pogrzebion 
st, iż też powstał z martwych trzeciego dnia, 


nastu. Potem był widzian więcej niźli od 
juset braci wespół, z których wielu ich trwa 
dotąd, a niektórzy też zasnęli. Potem był wi- 
n od Jakóba; potem od wszystkich Apostołów. 
a końcu od wszystkich był widziany i odem- 
e, jakoby od poronionego płodu. Bom ja jest naj- 
mniejszy między Apostoły, który nie jestem go- 
dzien, aby mię zwano Apostołem, iżem prześlado- 
wał Kościół Boży. A z łaski Bożej jestem to, com 
jest, a łaska jego we mnie próżną nie była. 


EWANGELJIA 
u św. Marka, w rozdziale VII, w. 31—37. 


"W on czas: Opuściwszy Jezus krainę Tyru, 
ogą na Sydon, udał się nad morze Galilejskie 
zez krainę Dekapolu. ; 
_. Wtem przyprowadzają Mu głuchego niemowę, 
oszą Go, by włożył nań rękę. Wziął go tedy 
a bok od tłumu, włożył swe palce do jego uszu, a 
ą swą dotknął się języka jego; i spojtzawszy w 
o, westchnął i rzekł doń: „Effetha*, to jest: 
wórz się“. I otworzyły się niezwłocznie uszy 
, rzwiązały się też więzy języka jego i mó- 
wił należycie. — I polecił im, by nikomu nie mó- 
wili. — Ale im więcej im nakazywał, tem oni wię- 
cej jeszcze rozgłaszali; i niezmiernie dziwili się, 
ówiąc: „Wszystko dobrze czyni: głuchym przy- 
wraca słuch, a niemym mowę. 


` Uroczystość Wniebowzięcia 
N. M. Panny. 


LEKCJA 
z ksiąg Mądrości, rozdział XXIV, 
Ww. MR-1315 15-20. 


We wszystkiem szukałam odpoczynku, i w 


„mię stworzył, odpoczął w przybytku moim, 
ł mi: mieszkaj w Jakóbie, i w Izraelu weźmij 
two, a między wybranymi moimi rozpuść 
e. A tak, jestem w Syjonie utwierdzona, a 
eście świętem także odpoczywałam, i w Je- 


ług Pisma: a iż widziany jest od Cefy, a potem 
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ruzalem władza moja. I rozkrzewiłam się w zac- 


„nym narodzie, i w dziale Boga mego dziedzictwa 


jego, acy pelności świętych zadzierzenie moje. 
Wynies nam w górę jako drzewo cedrowe na Li- 
banie, a jako cyprys na górze Syion. Wywyższy- 
łam się jako palma w Kades, i jako szczepy różane 


w Jerycho. Jako piękna oliwa na polu, a iako ja- 


wor jestem podwyższona nad wodą na ulicach. 
Jako cynamon i balsam woniejący wydałam won- 
ność: jako mirha wyborna dałam słodkość won- 


ności. 
EWANGELIA 
u św. Łukasza, w rozdziale X, wiersz 38—42. 


- W on. czas: Wstąpił Jezus do jednego mia- 
steczka; pewna zaś niewiasta, imieniem Marta, 
przyjęła Go w domu swoim. A miała ona siostrę, 
zwaną Marją, która też, usiadłszy u stóp Pana, 
przysłuchiwała się Jego nauce. Marta natomiast 
pilnie się krzątała koło różnych posług. Ona to 
przystanęła i rzekła: Panie! Czy nie dbasz o to, 
że siostra moja zostawiła usługiwanie mnie samej? 
Powiedz jei przeto, aby mi pomogła. A odpowia- 


dając, Pan rzekł jej: Marto, Marto! Troszczysz się- 


i zabiegasz o bardzo wiele rzeczy, a przecież je- 
dnej potrzeba. Marja najlepszą cząstkę obrała, 
która jej odięta nie będzie. 


NAUKA. 

Są ludzie tak gadatliwi, że im język nigdy nie 
spocznie. Umieją opowiadać najrozmaitsze rze- 
czy; znają i wiedzą wszystkie nowiny i swoje do 
nich robią dodatki. Nigdy się nie znudzą, owszem 
bawią się w swój sposób wybornie, bo gdy już 
wyczetpali wszystkie nowości, a przecież jeszcze 
coś powiedzieć trzeba, wtedy dóbre imię bliźniego 
musi się stać przedmiotem ich złośliwej rozmowy. 
Wtedy jako sępy żarłoczne rzucają się na zdobycz 


swoją i szarpią na wszelki sposób bliźniego i za- 


miary jego podejrzywają i wytykają błędy i ułom- 
ności jego, a gdy tych już nie starczy, sami zmy- 
ślają nowe, dotąd nieznane, i tak w kole równych 
sobie czas spędzają. Język ich w ciągłym ruchu, 
nie przymierzając jak pytel we młynie, nigdy nie 
znużony. Drudzy znów jak zaczną rozprawiać o 
polityce i przedstawiać plany, kombinacje, i zamy- 
sły swoje, zdawaćby się mogło, że świat nie po- 
znał się na ukrytym ich talencie, że to pierwsi mi- 
nistrowie i wodzowie, którzy, gdyby mogli ująć w 
ręce swoje lejce rządów, wszystkie narody za- 
wdzięczałyby im zbawienie swoje. Inni wreszcie 
w inny odpowiedni charakterowi swemu odzywa- 
ją się sposób i popisują się z nauką, wiadomościa- 
mi i wymową swoją, tak, iż trudno nam zaiste 
skarżyć się na to, aby ludzie grzeszyli: małomów- 
stwem. a. REENA NA 

-. Są znów inni, których gadatliwość w rażący 
bardzo i grzeszny występuje sposób, którzy „nie 
umieją jednego dobrego wymówić słowa, którzy 
byle się tylko zeszli z sobą, a jużci zaraz kłócić się 
z soba i sbierać-poczynają i dawać sobie ostre 
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przycinki i wyzywać się i przeklinać. Wśród. tej 
zaś gorszącej swojej waśni nie wzdrygają się po- 
dobni ludzie, którzy może przez cały rok jednej 
pobożnej nie zmówią modlitwy, co trzecie swoje 
słowo wzywać Najsłodszego Imienia Jezusa i Ma- 
rji i zaklinać się na takowe i tak do nieuczciwej, 
sprosnei swojej mowy mięszać Imiona Boga i Świę- 
tych, które z bojaźnią i drżeniem, w duchu i w 
prawdzie, wśród modlitwy tylko i w kościele z na- 
bożeństwem wymawiać należy. Inni znów mają 
język tak brzydki i nieczysty, iż bez wszelkiego 
sromu najsprośniejsze wymawiają słowa, z naj- 
bezwstydniejszymi odzywają się dowcipążgi. naj- 
niegodziwsze wypowiadają dwuznaczniki `Y cieszą 
się potem i ręce zacierają, jeźli podobnych sobie 
rozśmieszyli i zabawili i od nich zyskali nazwę 
ludzi prawdziwie towarzyskich. Wszędzie więc, 
Najmilsi! gdzie spojrzymy, gdzie się obrócimy, 
przeważa gadatliwość, a ktoby mniemał, że dziś 
ludzie, gdy się zejdą z sobą, nie mają o czem mó- 
wić, ten myliłby się bardzo i pokazałby tylko, że 
wcale nie zna usposobienia i właściwych przy- 
miotów większej części ludzi. 
Rzecz dziwna jednak i osobliwa, że właśnie ci 
ludzie tyle rozmowni i szczebiotliwi, nieraz stają 
się niemymi, gdy chodzi o modlitwę, lub. o spo- 
wiedź. Niemym pokazuje się taki człowiek z ra- 


mym nawet w kościele, gdy się przypadkiem do 


niego zabłąka. A jednak przecie to każdy w ogó- | 


le człowiek, jako rozumna istota,  przedewszyst- 
kiem zaś każdy chrześcijanin powinien uczuć w du- 
szy swojej popęd do składania należnej czci i uwiel- 
bienia Bogu, którego wielkość i potęgę i cudowną 
opatrzność wygłasza niebo i ziemia i wszystko, co 
się na niej rusza i żyje. Tymczasem człowiek taki 
niemy wstawszy z rana, ani się przeżegna, ani 
jednego nie zmówi pacierza i wcale nie myśli o 
tem, komu ma do zawdzięczenia, że jeszcze żyje. 
Jako nierozumne stworzenie albo wprost .zabiera 
się do swojej roboty, albo też bez wszystkiego za- 
siada. do swojego Śniadania. Tak samo robi w po- 
łudnie, pożywa dary Boże, nie otworzywszy ust 
swoich do modlitwy; a wieczorem kładzie się spać 
bez podziękowania Bogu za dzień szczęśliwie spe- 
dzony, bez prośby, aby jutra doczekał zdrów i 
czerstwy. Kto w podobny sposób bez pamięci na 
Boga i na duszę swoją wdomu swoim żyje, kto ni- 


gdy żadnej najmniejszej nie odprawi modlitwy, icn 


_ ku. 


też zaprawdę i w kościele pomodlić się nie :bę- 
dzie umiał. - CRC ai 

Wielu też z podobnych ludzi nie spowiada się 
wcale, i to są ci, którzy się wcale nie modlą; a je- 
Śli się jeszcze spowiadają, spówiedzi ich zawsze są 
niedostateczne i żadnego im nie przynoszą pożyt- 
Przystępują do spowiedzi bez żalu i skruchy, 
bez mocnego postanowienia pozbycia się wad i 
grzechów swoich, nagrodzenia krzywdy, unikania 
sposobności do grzechu i radziby co prędzej odbyć 
tę spowiedź i dla tego zbywają takową samemi 
ogólnikami, albo nawet co gorsza, tają grzechy 
swoje. Stary wąż kusiciel odejmuje im tu mowę 
i przemienia ich w niemych, podczas gdy tu 
wszystko szczerze i jasno wyznać byli powinni, a 
rozwięzuje im związkę ich języka i pobudza do 
gadatliwości tam, gdzieby właściwie niemymi po- 
zostać byli powinni. ROR 

Tę samą wadę spostrzegamy w tych ludziach, 
gdy się wszczyna rozmowa o religii. Nie lubią oni 
o takich rozprawiać rzeczach. Często zdarza się, 
że już nie jedna osoba, ale całe towarzystwo mil- 
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~ na, niemym w południe, niemym z wieczora, nie-. 
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knie od razu, gdy ktoś poruszy jaki ważny prze 
miot religijny; wtedy zdaje się, jakoby wszysc 
postradali mowę. I są oni rzeczywiście niemy: 
gdy się mają modlić, spowiadać, lub w obron 
stawać wiary swojej i Kościoła; lecz za to 
tychmiast rozwięzuje się związka ich języka, i 
ją się wymownymi, gdy chodzi o zniewagę i wi 
szydzenie tego, co nam Świętem i drogiem by 
winno. Nie uczuwają oni potrzeby modlitwy, ni 
znają jej pożytku, zacności i mocy; ale za to tei 
lepiej umieją wyszydzać odmawianie pacierzy, © 
prawianie różańca św. i tym podobnych modl 
Śmieją się z uczęszczania do kościoła i przystę 
wania do spowiedzi świętej. Pozostają niemy 
gdy im ktoś wystawia błogi wpływ i zbawie 
skutki chrześcijaństwa, a w szczególności Kości 
ła naszego pod każdym względem w wszelkie 
stosunkach naszych spółecznych; a szeroko i dt 
nośnie otwierają usta swoje ku zochydzaniu wsze 
kich najświętszych spraw Kościoła. Słowa. 
wyrzekną, gdy jest mowa o tych nieprzeliczon 
pożytkach i korzyściach, jakie ludzkości przynió 
kościół. . S 
. Widzicie zatem, Najmilsi! że mamy ludzi uje- 
mych pod względem modlitwy, spowiedzi i obron 
religji i spraw Kościoła, a krzykaczów prawdziw 
najemnych tam, gdzie chodzi o zelżenie, zniewasś 
i wyszydzenie tego wszystkiego. Tego rod: 
człowiek niemy na duszy jest pożałowania 


so 
dnym. Amen. 3 


. 3 s e sy. sa SJ 
Wniebowzięcie Najśw. Marji Pann 
Najśw. Marja Panna liczyła 16 rok życia, gdy po- 
rodziła Pana Jezusa, a ponieważ razem z Synem, 
przeżyła lat 33, kończyła więc rok 49 wówczas, g:y 
Zbawiciel na krzyżu oddał w ręce Ojca niebieskieg 
duszę Swoją. ES iT 
O życiu Marji po śmierci Syna mało mamy 
domości. Dwaj ewangeliści t. j. św. Łukasz i 
napisali wprawdzie ewangelje swoje już po Śmier 
Marji, lecz obaj nie podają ani jednego szczegół 
dalszem życiu i śmierci Najśw. Bogarodzicy. Wszy: 
stko co wiemy, znamy z starożytnych podań i pisii 
uczniów apostolskich. są 
1. Otóż mężowie ci stwierdzają, że Matka Bo-f| 
ska żyła po Śmierci Zbawiciela jeszcze lat 14. | 
Wniebowsiąpieniu Pańskiem razem z uczniami 
kiwała na Zesłanie Ducha św., trwając z ni 
modlitwie. Potem św. Jan, ewangelista i apost 
wziął Ją do siebie i zaopiekował się Nią jak ma 
swoją. lak więc przebywała Marja, nim się aposio=* 
łowie rozeszli w szeroki Świat, przez pewien czas w 
ich gronie w Jerozolimie. Tu odwiedzała wszystk e 
miejsca, znaczone Krwią Syna najdroższego; 14 
trwała wraz z uczniami na częstych modlitw 
bożeństwach; tu opowiadała -im życie Mi o 
kolebki aż do chwili, gdy Go sami poznali; tu uczy- | 
ła ich wiary św., objaśniała tajemnice, pocieszała w] 
prześladowaniach, pochodzących od ek i zachę 
ła do wytrwania i poświęcenia się. Resztę wolni 
czasu zapełniałą pracą, karmieniem ubogich, odziev 
niem nagich i odwiedzaniem chorych. (DAM 
Po śmierci męczeńskiej św. Szczepana rozpo 
się w Jerozolimie straszne prześladowanie chrześcija 
Apostołowie wtedy rozeszli się na cały świat,a M 
ka Boska wedle polecenia Syna, danego Z 
pozostała przy najukochańszym uczniu jeg 
św. Janie. Oboje udali się do Efezu, wielkieg 


- sta handlowego w Azji Mniejszej, i tam mieszkali 
stale. i i 
g Pan Bóg utrzymywał Malkę Boską przy życiu, 
aby własnemi oczyma mogła widzieć wzrost i roZ- 
krzewienie Kościoła świętego i oglądać owe tysiące 
nowo nawróconych, którzy zewsząd garnęli się do 
Niej, z wyrazami czci i uwielbienia z prośbami o 
wstawienie się i opiekę; aby- miała sposobność bu- 
_dować wszystkich przykładem cnót i uzbierać jeszcze 
większą miarę zasług. - S 5 
Jest podanie, że w E'ezie Najśw. Marja Panna co 
dzień przyjmowania Syna Swego w Komunji św., i 
Jej przykład to sprawił że pierwsi chrześcijanie co- 
dzień do Komunji św. przystępowali. 
Jest też podanie, że corocznie udawała się do 
Jerozolimy i tam obchodziła miejsca, na których Syn 
Jej mękę Swoją cierpiał, — Miejsca te, na których 
krew. przełewał, całowata i łzami je swemi skrapiała. 
2. Kiedy nastąpiła śmierć Najśw. Marji Panny, 
nie można ściśle oznaczyć. Wszystkie jednak poda- 
nia w tem się zgadzają, że dożyła bardzo późnego 
wieku, i to jest także pewnem, że zasnęła w Jerozo- 
Jimie. — Godzina śmierci nikomu nie jest znana. 
Tylko wyjątkowo objawił ja Pan Bóg takim swoim 
sługom, którzy przejęci gorącą tęsknotą zbawienia z 
Chrystusem Panem pragnęli się połączyć. A któż z 
Świętych bardziej i goręcej tęsknił za połączeniem z 
Ztawicielem swoim aniżeli Najśw. Matka Jego? To- 
=- też wedle Świadectwa pisarzy kościelnych Nicefora 
1 Szymona Metrafrasta zawiadomił ją Bóg o dniu i 
-~ godzinie Śmierci przez arch. Gabrjela.  Poselstwem 
 miebieskiem zaszczycona, przygotowała się Marja na 
tẹ chwile jakby na wielką uroczystość. Ubogie swe 
mieszkanie oczyściia i przygotowała jak na przyjęcie 
najznakomitszego gościa. Jak więzień cieszy się, gdy 
się zbliża chwila jego wyzwcjenia z ciemnicy, tak 
radowała się Najśw. Marja Panna nadzieją, że wkrót: 


ce ujrzy swego najukochańszego Syna w cawale nie- 


_bieskiej,j że z Nim dzielić będzie władzę, że z rąk 
Jego otrzyma: koronę. Spełniły się na Niej słowa 
Dawi a: „Weseliłem się z tego, co mi powiedziano: 
pójdziemy do domu pańskiego* (Ps. 121,1). 

"3. Nietylko chwile przedśmierine ale i sama 
- śmierć Marji różn ła się ou śmierci innych ludzi. Zwy- 
kle wyprzedzają i towarzyszą śm'erci choroby, uby- 
tek sił, bóle i cierpienia różnego rodzaju, bojażń i 
trwoga duszy. Gdy np. Dydakus przez króla hisz- 
pańskiego Ferdynanda wtrącony został do więzienia 
i skazany na Śmierć, wtedy przez jedną noc, choć był 


młody, zupełnie pos'wiał. I uiitował się król i daro- 


wał mu życie mówiąc, że goryczy śmierci już dosta- 
tecznie zakosztował. I Marja przeżywała za życia 


wiele cierpień i przykrości, trudów i niedostatków. 
Marja doznata za życia boleści bardzo wielkich, a: 


mianowicie gdy, stojąc pod krzyżem Syna, na śmierć 
jego patrzała. Serce Jej wedle przepowiedni Syme- 
ona przeniknął miecz, lecz cierpień z choroby ciała 
nie doznała, ani za życia, ani przy śmierci. Jak bez 
boleści. porodziła, mówi św. Jan Damasceński, tak, 
też tez boleści ze światem się rozstała. Nie umie- 
rala także z zgrzybiałości, ani z niedostatku sił, tyl- 
ko z żądzy i pragnienia widzenia Syna, a więc Z 
miłości. „Mocna, jako śmierć jest miłość", mówi Sa- 
lomon. Owóż ta miłość, która w Jej sercu przez ca- 
łe życie gorzała; ta miłość, która się nie zmniejszała, 
ale coraz bardziej pomnażała, wzrosła nakoniec do 
takiej potęgi, że przerwała pasmo Jej życia. 

4. „Wstań, śpiesz się... gołąabko moja, piękna mo- 
ja, a przyjdż“ (Cant. 1,12). Takiemi albo podobne: 


mi słowy wzywał Zbawiciel do Siebie duszę Marji, 


ulatującą z ciała, bo światłość niebieska, pisze św, 
Jan Damasceński, napełuiła cały dom, chóry aniołów 
otoczyły łoże, a między niemi był sam Pan Jezus. 
Jak Marja wytrwała przy Synu, stojąc pod krzyżem, 
aż ducha wyzionął; jak Ona zdjętego z krzyża na 
ręce swe przyjęła i do grobu złożyła, tak też uczy- 
nił Syn najdroższy Matce, bo duszę odłączoną od 


ciała przyjął i przeniósł do niebieskich przybytków. 


Widzimy stąd, że żadna usługa, Panu Jezusowi od- 
dana, nie jest daremna, że On każdy choćby najdro« 
bniejszy uczynek miłości, okazany jemu, słokrotnia 
wynagradza, jak to sam powiedział u św. Łukasza; 
„Błogosławieni oni słudzy, które przyszedłszy znaje 


dzie Pan czuwające. Zaprawdę powiadam wam, iż” 
się przepasze i każe im usiąść, a przechadzając się 


będzie im służył“ (Łuk. 14,48), Kto służy wiernie 


Zbawicelowi za życia, temu On będzie usługiwał 


przy śmierci. 

Powszechna jest wiara Kościoła św., że Najśw. 
Marja Panna wkrótce po swej Śmierci, a raczej za- 
śnięciu, została przebudzoną i wraz z duszą i cia- 
łem do nieba wzielą została. 

Św. Jan Damasceński pisze według dawnego po- 
dania, że wszyscy apos'łowie na dzień zaśnięcia Ma. 
ri zgromadzili sę w Jeruzalem, cudownie powołani 
z różnych miejsc. w których głosili ewangełję. Po 
zaśnięciu pochowali ciało Najśw. Marji Panny w o- 
grodzie Getsemani u podnóża Góry Oliwnej. ; 

Zwykle. ulegają ciała zmarłych zepsuciu. Lecz 
czyż Syn Boży dopuści, aby ciało Matki Jego, jak 
każde inne uległo zgn liżnie? Jeśli duszę Marji za: 
chował od grzechu pierworodnego, czy można przy: 


uścić, żeby ciało Jej niepokalane; wydał na zepsu: 
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cie i zgniliznę? Wszechmocnym będąc, mógł uczynić 
wyjątek dla Matki Swej. Wyrażnie podkreśla św. Jan 
Damasceński i Andrzej Kreteński, że ciało Naiśw. 
Panny zmianie ani zepsuciu nie uległo. 

Przez trzy dni odwiedzali Apostołowie Jej grób 
i słyszeli tam Śpiewy anielskie; a gdy dnia trzeciego 
zjawił sie św. Tomasz Apostół, który sam jeden spó: 
żnił się na pogrzeb, i zapragnał widzieć Matkę 4ba- 
wiciela, odpieczętowano grób, lecz ciała już nie zna- 
lezjiono, tyiko prześcieradła, któremi owinięte było, 
a w niem mnóstwo najśliczniejszych lilji i kwiatów, 


które dziwnie przyjemną woń wydawały. © Ę 


I gdzie ciało się podziało? Podanie poważne, 
od pierwszych wieków w całym Kościele rozpowsze- 


chnione, przez wszystkich Ojców i Doktorów Kościo- 


ła stwierdzone, mówi, że Marja trzeciego dnia po 
złożeniu w grobie mocą Bożą wskrzeszońa, z ciałem 
i duszą wziętą została do nieba, AR ; 

Gdyby. się wsżystkie gwiazdy przemieniły w pi- 
sąrzy, a niebiosa w papier, a morze w atrament, nie 


zdołanoby , opisać chwały Jej Wniebowzięcia. Gdy: z 


Pan Jezus wsłępował do nieba, mówi św. Anzelm 
witały wstępującego tylko chóry Aniołów, bo iudzi 
tam jeszcze nie było; — kiedy zaś, Chrystus Pan — 
wprowadził Matkę Swoją, wyszli nietylko Anioło« 
wie, ale też  Patrjarchowie, Prorocy, Męczennicy 4 
Wyznawcy naprzeciw Pani i Królowej swojej. Jak 
liczny, jak wspaniały, jak dobrany orszak: Ba 
A w tym orszaku przywitał Ją Bóg Ojciec, jako 
najmilszą córkę, którą przed wieki przejrzał i między 


tyloma miljonami niewiast na Matkę Synowi obrał. . 


Z tym orszakiem przywitał Ją Duch św. jako Swoją 
oblubienicę, którą wszystkiemi łaskami niebios upo- 
sażył i najpiękniejszemi cnotami przyczdoDił. Z tym 
orszakiem wyszedł Syn Boży naprzeciw Matce, która 
Go jak pracowita Marta, na ziem! pielęgnowała, ży- 
wiła i chowała, naśladowała i nieporównanie żarli: 


` 


“wiej, mocniej alb. Jak niegdyś Król Salomon, 
gdy weszła Matka jego Betsabe, powstał z tronu i 
posadził ją obok siebie po prawicy, tak też i. Chry- 
stus Pan, przywiławszy Matkę Swą, najczulej popro- 
sił, aby zajęła miejsce obok Niego, aby, jak była to- 
warzyszką i uczestniczką Jego utrapienia na ziemi, 
tak teraz stała się towarzyszką i uczestniczką chwały 
Jego. I spełniły się słowa księgi Objawienia: „Uka- 
zał się znak wielki na niebie. Niewiasta obleczona w 
słońce, a księżyc pod Jej nogami, a na głowie Jej 
korona z gwiazd dwunastu* (Objaw. 12,1). Spełni- 
ły się słowa Dawica; „Stanęła królowa po prawi:y 
Twojej w ubiorze złotym“ (Ps. 44,9). Wprowadzona 
do niebios, powiada św. Jan Damasceński, stała się 
Królową i "Panią wsżystkich skarbów Pańskich. Te- 
raz o Marjo, tak woła św. Grzegorz Nikomedyjski, 
nie się nie oprze Twej władzy, nikt nie dorówna — 
Twej mocy, wszystko ulega Twoim rozkazom, Wszy- 
stko słucha Twoich poleceń, wszystko służy Twojej 
potędze, Marjo, Królowo nasza, módl się za nami. 

Z wszystkich świąt Najśw. ' Marji Panny uroczy- 
siość Wniebowzięcia jest zawsze najładniejszą i za- 
wsze najuroczyściej „była obchodzoną, choć w róż- 
nych „krajach pod różnemi nazwami, jako to; wnie- 
bowzięcie, śmierci, zaśnienia aibo nawet odpocznie- 
nia. 

Kościół św., obchodząc tę uroczystość, pragnie 
posudzić wszystkich wiernych, aby 1) zdobywali się 
na uwielbienie Nafśw. Marji Panny jak największe z 
powodu Jej triumialnego * Wzięcia do nieba i zaję- 
cia pierwszego miejsca po Swym Synie. 2) Pobudza 
Kościół wiernych, aby, -naśladując cnoty Marji, z u- 
fnością udawali sie pod Jej macierzyńską opiekę we 
wszystkich potrzebach duszy i ciała. 3) A nade- 
wszystko przypomina Kościół wiernym, by. Marji 
Wniebowziętej prosili, aby przez zasługi swoje im 
także wyjednała szczęśl we przejścia z tego padołu 
płaczu do chwały niebieskiej. | 


_ Święcenie ziół w uroczystość Wniebo- 
„wzięcia Najsw. Marji Panny. 


Święto Wniebowzięcia Najśw. Marji Panny u 
nas zwiemy zwykle Matką Boską Zielną, bo w 
tym dniu przynosi wierny: Jud do poświęcenia ró- 
Żne zioła, kłosy zboża i rozmaite owoce i płody [e 
ziemi. 

Kościół nasz przy tem święceniu ziół, zboża i 
owoców składa za nie Bogu podziękowanie i prosi 
o łaskę, by ich użycie zawsze wychodziło ludziom 
i zwierzętom na korzyść. To poświęcenie ziół i 
kwiatów wonnych ma przypominać wiernym cno- 
ty N. Marii Panny, która w Piśmie św. często do 
kwiatów i ziół pachnących się przyrównywa., 
Dlatego Kościół św. przy tem poświęceniu prosi 

oga, aby za przyczyną Matki Najświętszej Wnie-. 
bowziętej w sercach wiernych obudził chęć stara- 
nia się o cnoty życia prawdziwie chrześcijańskiego 
i dobre uczynki płynące z wiary, bez których 
człowiek, jak bez plonów ziemskich, umarłby zZ 
głodu, ale śmiercią gorszą, bo wieczną. 

Od pierwszych wieków Chrześcijaństwa był 
wszędzie zwyczaj błogosławienia i poświęcania 
nowo zebranego zboża i nowych owoców; nie 
wszędzie jednak to święcenie odbywało się w tym 
samym czasie, ale stosownie do tego, jak gdzie 
prędzej lub wcześniej -je zbierano. W: naszym 
Kraju, ponieważ żniwa i zbieranie owoców w siet- 
pniu się najczęściej odbywa, uroczystość Wnie- 
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wach N. M. P. na ten cel przeznaczono. Tru- 
dno byłoby wybrać dzień stosowniejszy do tego. 


Nikt bowiem skuteczniej błogosławieństwa u Bo- 
ga wyjednać nie zdoła, nikt potężniej za ludźmi 


przed Jego tronem się nie przyczyni -— nad Wnie= 
bowziętą Matkę Zbawiciela. A któż lepiej potrafi 
Bogu przedstawić ubogie snopy i wiązki dobrych 
spraw i uczynków naszych, któż pewniej dla nas 
uprosi błogosławieństwo i łaskę Bożą — nad Ma- 
rję, Matkę naszą, której serce przepełnione dla nas 
miłością, a dla której syn Jej Boski nic odmówić 
nie może! W tem rozumieniu i z takiem pojęciem 
przynosząc do poświęcenia plony i kwiaty ziemi, 
dziękujmy Stwórcy naszemu za dobrodziejstwa. 
jakie od Niego odbieramy, starajmy się używać 
tych darów Bożych na własny i bliźnich naszych 
pożytek, by snopki i wiązki dobrych uczynków, ia- 


kie kiedyś przed tronem Boga złożymy, były bo- - 


gate i obfite. 


Ze świata katolickiego. 


Oiciec św. o konkordatach. 


Z okazji kongresu włoskich katolickich stowarzy- 
na posłuchaniu du- 


szeń kobiecych przyjął Ojciec św. 
chownych patronów tych stowarzyszeń i podczas au= 
djencji przypomniał mędzy innemi słynne powiedzenie 
wybitnego kardynała Rauschera, który zawierał pierw- 
szy konkordat z Austrją. Kardynał ten wyraził się: 
„Dobry konkordat to ten, który zadaje kłam ptzysło- 


wiu. „Historia concordatorum historia dolorum“, dzieje - 


konkordatów to dzieje cierpień Kościoła“. Biz, słowie 
to, jak każde inne, jest do pewnego stopnia słuszne, ie- 
dnak z drugiej strony w odpowiedniej mierze łazodzi 
je fakt, że Kościół zawiera konkordaty, czego napewno 
nie czyniłby, gdyby to nie przyczyniało się ku chwa- 
le Bożej i ku dobru dusz ludzkich“. 


Zdemaskowanie kłamstwa Czeki meksykańskiej. 


Prasa socjalistyczna podała, jakoby Torala do mor- 
derstwa namówiły zakonnice. Otóż „Associated Press“ 


podaje z Meksyku, że zakonnica meksykańska, która _ 


została aresztowana pod zarzutem, że ona namówiła 
Torala do zamordowania Obregona, nie przyznaie się 
do żadnej winy; że jednak (!) miała oświadczyć, iż Bóg 
snać chciał tego, gdyż inaczej nie dopuściłby, żeby 
WINS TA się stało. Prócz tej zakonnicy na Gwade- 
iupie w mieście Hidalgo zostało aresztowanych icszcze 
16 innych zakonnic. Toral oświadczył, że odwiedzał 
często w ostatnich miesiącach zakonnice, jednak kate- 
gorycznie obstajie przy twierdzeniu, że one zbsolutnie 
nic nie wiedziały o jego zamiarach. 


Nawrócenie się młodego hindusa z możnej rodziny. 
Vaikalipatti (Trichinopolis, Indje). Dzięki ener- 


gicznym i wytrwałym wysiłkom, wałcząc od dwu lat 


z różnemi przeszkodami, pewien młody bogaty hin- 
dus z Vaikalipaiti (diecezja Trich'nopolis) przeszedł 
na łono Kościoła katolickiego. Przed 2 laty bez ni- 
czyich namów zgłosił się on do. szkoły misji, ucząc 
się gorliwie. Codzień był otecny na nabożeństwach. 
Po odebraniu go przez rodziców ze szkoły umiał 
tay się zachować, w domu rodzicielskim, że w koń- 
cu sam ojciec. przyprowadził go do kapłani, pran 
sząc o ochrzczenie syna. 

Szkoła misji w Vaikalipatfi jest prowadzona przez 
jednego z 52 księży tubylców z diecezji Irichino- 
polis. Diecezja. ta. obejmująca obszar 38.000 km. kw. 
liczy 216. 000 katolików. 
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